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p o ś p i e s z a m y  d o n i e ś ć  p u b l i c z n o ś c i ,  ż e  d n i a  20  na  
21 , p'o'o roi siąca  , N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  p o w r l a
szczę ś l iw ie  s y n a ,  k t ó r e m u  d a n o  irmfe K O n  s t a  n t  y._ 
W i a d o m o ś ć  tę p r z y w i d z i . d o  W a r s z a w y  J e n e r a ł  a d j u -  
t a n t  Urabi a  O r t ó w  u m y ś l n i e  w t y m  ce lu  p r z e z  n a j ­
j a ś n i e j s z e g o  C E S A R Z A  i K R Ó L A  d c  J e g o  C e s a -
r  7 , e  w i c z o w s k i e j M o ś c i  Wie lkiego  X .ę cU

C e  s a r  1. e w i c za pr zys ła ny .

Rada adminis t racyjna  kró les twa ,  postanowieniami

Ł d n i a - 13 b. m- mianowała:
■ D o  t r y b u n a ł u  c y w i l n e g o  W o je w ó d z t w a  m a z o w t e -  

r k i e g o ,  p o d p r o k u r a t o r a m i :  I g n a c e g o  B o n k o w s k . e g o  as- 

,« ;*» ,J  «e6o* t ry b u n a łu , i J»n» K . W k . . * * * .  « -

!»««# w*-** • t ,  7,Z
»7a w y  w y d z i a ł u  I ,  t u d z i e ż  a s s e s s o r e m  F r a n c i s z k a  
M o d z e l e w s k i e g o  a s s e s s o ra  w s p o m n . o n e g o  s a d u  jpoli-

• 5I12 P D o T y b u ’n a ł U cywi lnego województwa kaliskie- 
S 0 ‘ p o d p r o k u r a t o r e m  Łukasz a  Chrzanowskiego  as- 
sessora tegoż t r y b u n a ł u ,  a w jego miejsce assessorem 
Jana  Buxic k ie go ,  inkwirenta  sądu pobe j .  poprawcze,  

obwodu, płockiego.  i ,
3. D o s ą J u  policji P ° P r3 ' , “ ,!i ” ,>' ' 0<lu* * iaf ’ f  

s „ „ 7  wydzia łu  1., .seessorami: Thofi la W o i O M k . e .
go,  i Antoniego Czaplickiego.

K ornm issja R zą d o w ą  Spraw iedliw ości 
Ogłasza:  iż Rada administ racyjna  kr ó l e s t w a  posta­

nowieniem na dniu 12 b .m .  w yd ane m,  zapis summy  
byp oleczne j  z łp  . 36,000 na s typendia  dla.  uczn.ow 
szkolnych ,  t es tamentem własnoręcznym przez me-  
g dy Wawrzeńca  Sur ow ie ck ie gO, Radcę Kommissj i  
rządowej  re l igi jnych i oSwieceuio publ .ez-
„ , 2 0  »z  Jn iu  4 Paźdz ie rn ika  ro k u  zeszłego zdz.ala- 
„ y m i  przez prezesa t r y b u n a t u  cyw. lnego  w o, e .  
wódzlw a mazowieckiego w d n iu  16 Czerwca rrb.  
. . t o s z o n y m ,  uczyni ony ,  z k to re  to  p r z e z n a c z y ł y  

• „  12 000 z ło tych  na  „ t r z y m a m ,  dwóch u c z n t o ,  
'  . I - Iw X X  Pi ia rów w Warszawie.

pr2  21 000 Złotych n» u t rzymanie  t rzech „c z m ó w
] n iw e c s Y t e r i e  k r ó l e w s k o - w a r s z a w s k i m ;  -  s t o so -

■ » W  c y w i l n e g o , . ,  zacho.
■wnie ao  o , i y  t r z e c i c h  z a t w i e r d z i ł a .
W9niem^ S l r s z ^ e  d S l  Wrześn ia  .827 r.

„  Z a s t ę p s t w i e .  Minis t ra  S p r a w i e d l i w o ś c i  
R a d c a  S t a n u  M. W o z n i c k  i 

Za  S e k r e t a r z a  J e n e r a l n e g o  K. Hoffman,

Rys  s ta tys tyk i  p rzez  A .fi. Ć l i l ebów icza , jes t  dd 
riabycia w x i ęga rn i  A. B rzez in y;  Cena zip;  9

fi Ó S S J A

z Petersburga dnia 15 Września:
Dnia  26 S ie rpnia  v;s.  o d b y ł  się ż wie lką u r o c z y ­

stością w obecnośc i  N.  Pa n a  i N .  ro d z in y  cesarskiej  
pbrzęd  założenia kamienia  węgielnego pod  b r a m ą  
t r jumfa lną  na pamią tkę poyvrotu gwardj i  cesarskich, 
po ukończen iu  wojny  z Fra nc j ą .  O pró cz  innych 
summ, na ten cel p r zeznacz on yc h ,  ofiarował'  na 
wzniesienie lego pomnika ,  ówczesny dowodzeń gw ar ;  
dji j e n e r a ł  jazdy T e o d o r  U w a r o  w 460,000 ru b .
—  W do ro czny m dniu ko ro n a c j i  r a c z y ł  N .  Part  
r ozkazać ,  aby  zaległości  poda tków p o g ló w ne ga  , 
p rzenaczonego na u t r zy m y w an ie  kommunikac ji  lą­
dowych i morskich ż rach u n k ó w  b y ł y  wy kry ś lo ne ;
—  Kupiec w Kałudze  Z o ł  o t a r e w, of iarował ad;  
ministrucji  epieki  g łównej  w Kałudze^ .50,000 r u b l i  
n a  u t r zym ani e  k i lkun as tu  tamte jszych mięszkańcow
chorych  i ubogich;

—  N . P .  r a c z y ł  potwierdzić statitta towarzys tw* 
ogniowego za łożonego przez  admi ła ła  M o r d w i  n o- 
■w a ,  wielkiego szambelana  H r .  L i t t a ;  senatora H r ;  
P o ’t o c k  i e g o ,  baronii S t i  e g l i c a  i i n n y c h ;  T o ­
warzys two wyda  akcji za 10,000,00 rubl i .
  -yy Moskwie zaprowadzonej  machinę  parową m a ­
jącą zaopa t rywać  w wodę g łów ną ,  część tego miasta;

z Odessy dnia  20 SsUrpnia v. s:
Od 14 do 1S zawinęło do naszego p or tu  15 o k r ę ­

tów,  a p o d ł u g  doniesień kapi tanów spodziewamy się 
ich nie równie więcej. O d  dnia 13 do 18 wysz ło  z 
tu te jszego  p o r tu  7 okrę tów , a z tych 5 ze zbożem 
przeznaczonych  do S t a m b u ł u  i Ł iworho .

• (D. P.)

A N G L I A ;
z L o n d yn u  dń ia  13 tP rzesń id  

b d e b r a h e  t u  l is ty * A b - W d r j i  pod  d; 22 Lipca 
d o n o s z ą , iż Komtnodor  H a m i l t o n  żąda ł  posłucha-  
m a  u Baszy E g i p t u .  Miał  mu u rzędow o ,e  Oznajmić 
zamiary ińofcarśtw sprzymierzonych;  i p rze łożyć  n ie ­
bezp ie cze ńs tw o,  na  jakie się flota jego w More ,  wy; 

stawić może;  ^
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H  I S Ż P A N J A.
z M a d r y tu  dnia  10 W rześnia . 

Powstan iec  Ć a s t a ń  w yd a ł  następując!) od**/.wę:—■» 
» Waleczni  K a t a l o ń c z y k o w i e ! Nie  do th ódzi ły ż  was 

V\e wszystkich pamiętnych epokach nieszczęśliwe po- 
g łosk i  i o k r o p n e  s k a r g i ?  Nie pr zes t rasza łyż  was 
zgu bne  w y p a d k i ,  t ł u m n e  s p o r y ,  albo wyrażając  się 
jaśniej ,  smutne  zagadki  i zawiłe zdania,  k tó re  w p r a ­
wiąc mus i a ły  w zadumienie  wszys t k ic h ,  co są ob da­
r zen i  zdr ow ym  ro zsą d k ie m ?  Pod ob ne  wspomnienia 
y>ie m u s ia ły  ujśó waszej  b a c z n o ś c i ; podobne  zgrozy 
od dawna ponawiają się ciągle w Mónarchji .  Od iluż 
to już lut  sp o s t r zeg am y ,  jak wy ro dn e  jej dzieci z ł o ­
śliwe Zamiary i zb rodnie  swoje w u k ry c iu  ta ją?  
T a k  jest  Ka ta lończykowie!  W y  k ló ry ch  m ę z t w o , 
cnotę i n i ep rzek u p n ą  poczciwość ojczyzna szanuje,  
słuchajcie jej  g łos u  > Spieszcie no jej obronę ,  zli tuj­
cie się ń a k o n h e  nad  jej c i e r p i e n i a m i . — Po dokona- 
aiiu prac  c h w a l e b n y c h , k ażd y  z nas wróci  w progi 
ojczyste,  aby  odpocząć w cieniu naszych wawrzynów,  
etc.  etc, etc- (G.U.J
— Powstaniec E s k  a r a s ó l  og łos i ł  w manifeście,  bez­
prawia , jak ie  się teraz w Katalonji pope łn ia ją ;  p r z y p is u ­
je  on je dawniejszym okrucieństw om konsty lućy jnych .

—  J e n e r a ł  M a n  s o  zna jdował  się n iedawno w Espa- 
r a g u e ra  z 1500 p iechoty  i 200 ja zdy ;  n icp rzeddę-  
Wł ią ł  o n  jeszcze z t i k ą  s iłą  nic s tanowczego prze- 
ćiw powstańcom , ale czeka na p o s ł k i .
—  J e n e r a ł  O a C r o t o l a  mający po d  swoje'm dowódz­
tw em  je ne ra łó w  M a n i o  i T o r r e s ,  ma  wojska na j ­
więcej 5,000 i sześć d z i a ł ; spodziewa on  się również  
po s i ł k ó w .  Jak prawie  wszyscy dowódzcy ,  tak i C a  r -  
r a t o l a  w y d a ł  odezwę,  zachęcającą ochotników,  aby 
powrócil i  do porządku.
—  List  p r y w a t n y  z B a re e l l o n y  dnia 6 Wrześn ia  p i ­
ł a b y , donosi  -, że powstańcy  zarzuci li  całą p r o w i n ­
c j i  o d e z w a m i ; k a ż d y  dowódzcą rozrzuca  je tysią.  
eaińi. J e n e r a ł  R o  til a g o  s a z n i k n ą ł  nag le  ż MatarO} 
śu ów ią ', że przeszedł  do powstańców.  Dowódzca pa r ­
ty zanc k i  C a s t a n  zn a jd ow a ł  się n iedawno w O l u t ,  
gdzie wojsko miejskie pod jego przesz ło  chorągwie .  
M nós tw o rzemieś ln ików pracuje  dzień i noc dla jazdy 
p o w s t a ń c ó w , a oddz ia ły ich b io rą  konie  w r e k w i ­
zyc je  bez żadne j  zap ł a ty .
—- Inn y  list z  Barce lony  donosi  co nas tępu je :  A n a r .  
chja i wojna domowa pus toszy  o k rop ni e  ca łą  prowin-  
cję.  S ł yc ha ć  ty lk o  o zbrodniach  i morde rs tw ach ,  a 
do miasta naszego  prz yb yw a ją  codziennie nieszczę- 
śłiwi ch roniąc  się przed  powstańcami .  Wie lkorządzca  
Katalonji  C a m p o S a g r  a d o w y d a ł  manifest  p rze-  
o iw Juncie  w Manvera, ;  W ie l kor ządzc a  na zyw a  tę 
jun tę  g ł ó w n y m  s tekiem bu nt owni kó w i p rzes trzega  
pod sufowemi  karami  y aby  rozkazów jej n i k t  nie 
S łucha ł .  ( G B . i F . )
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W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

O k a r m i e n i u  p s z c z ó ł  i o ś r o d k a c h  r a t o ­
w a n i a  s ł  a b y  c h.

( W yjątek 'z rękopisom M ikołaja W  it wiek i ego opszcseU 
nietwie; wzięty z G azdy kurjera litewskiego).

Zaony przy ja c ie lu !  nie u w i e r z y s z , ile mi twój o- 
Btatni l ist  p rzyjemnośc i  s p r a w i ł ,  w k tó rym  mi do ­
nosisz , iż pszczoły  twoje w ty m  r ok u ,  ze S tebnika  

(1’szczelnika)  bardzo szczęśliwie wj jśz ły.  Nie 
m n i e ,  lecz sob ie ,  masz  by ć  Za to wdzięczny Mi: boś 
z a c h o w a ł  do k ła d n ie  r ady  moje o Zachowaniu pszczół

1) Zostańmy tu przy wyrazach prowińcjonalnysh. Psiczel- 
jaw'*,- Pitfzelnikf Ulown>tut Psi«itlarzf i l. p .  (przyp. K. l . )

i m  .

n a  zimę do s tebnika .  Zasięgasz i teraz uw ag  moich
0 u k a r m i e n i u ; tych te'm chętnie'j ci udz ie lam:  bo wi­
d zę ,  że jesteś pr awdziwym miłośnikiem pasieki.  Bo­
dajby ś w niej. p rzez  wszy stkie dni ży cia twego sma­
k o w a ł ,  a w k ró tk im  czasie p r z e k o n a łb y ś  s i ę ,  iż 
pszczoły zas ługu ją  na  większą uwagę  na szę ,  niż 
dotąd.

RÓŻ ne  są zdania o ich ka rmieniu  ; jedni  wys tawiw­
szy takowe na  wiosnę n ig dy  ich nie k a r m i ą ,  oba ­
wiając s ię ,  aby przez to nie z len iwia ły.  —  NajmyT- 
niejsza, jaka może być  ty lk o  obawa.  Inni  zaś, raz 
po wys ta wie n iu ,  a d ru gi  p rzed  samem ro je n ie m się, 
karmić z wykl i ;  i p ie rwszych  i d r u g i c h ,  chociaż ich 
l iczba jes t  znaczna ,  nie życz.ę ci naśladować.  Wie.ni
1 z mego d ług iego  i z d rug ich  doświadczenia;  żę 
pszczoły  się najwcześniej  roją,  i roje dob re  wydają 
gdy się ich w swoim czasie podos ta lkiem,  i r e g u ­
larnie karmi.  Na  dowód tej p r a w d y  odłóż  na wio­
snę ty lk o  a p n i e ,  równie  we wszystkie'm dobre .  
Karm jednego  p odos t a tk ie m , a p o d łu g  pow yższych  
p r a w i d e ł ;  okr ywaj  go w czasie c h ł o d n y m ;  ró b  m u  
p o t r z e b n y  cień w czasie u pa łó w ,  a w kró tk im czasie 
przekonasz  się o różnicy między niemi.  D o b r z e  
karmi ony wyda  ci rój  jeden i dwa wcześnie,  gdzie 
d rug i  ledwie zacznie czasem przygoto wanie  czynie  
do r o je n ia ,  a może nawet  i roić się nie będzie w ty m  
r o k u ,  dla kró tk iego  czasu do zbieranin p o ż y tk u ;  
w jesieni zaś uj rzysz znowu p ie rwszego  otoczonego 
je d n y m  lub dwoma dobremi  rojami i sam będz ie  
równi e  d o b r y m ,  gdzie drugi  zostanie samotny ,  lub  
jeżeli z p rz y b y tk ie m ,  to p o m i e r n y m , p o d o b n y m  je ­
m u  samemu.

Lecz  p r z y s t ą p m y  do samej rzeczy :
Cze'm? k iedy?  jakim s p o s o b e m ?  k t ó r e  pnie p o ­

t r zeba  karmić?  i jaką ilość miodu  k tó re m u  dawać 
należy ? T e  są w te'j materj i  ważniejsze pytania .

Co do 1, Czerń należy  p s zc zo ły  ka rm ić?  Widz imy,  
iż na tu ra ln y m  p o ka rm em  pszczół  jeSt m i ó d ,  a t e n  
tak  l n b j ą ,  iż gó nie ty lk o  bez odpoc zyn ku  w czasie 
d o g o d n y m ,  gdzie ty lk o  znaleźć m o g ą ,  t roskl iwie  i 
pilnie zb i e r a ją ,  ale na we t  i żyrcie swoje na  n ie b e z ­
pieczeństwo pod ają ,  aby go ty lk o  dostać m o g ł y ;  
jak się to oczywiście na  pszczołach  r abown iczych  
pokazuje .

Nie  ka żdy  miód  jednak  dla pszczół  na  p o k a r m  
jest  d o b r y ;  miód z m ą k ą ,  lu b  inną  jaką  miesza­
n i ną ,  jeżeli  nie t ruc izną  j e s t ,  to przyna jmnie j  cho­
robą  dla tego o w ad u.

Mjód  w jesieni z na jczyst szych plast rów o d e b ra n y  i 
Wtakie'm naczyniu i miejscu chow any ,  gdz ie by  nie 
m ó g ł  bynajmnie j  nad kwaśn ie ć ,  s ł u ż y ć  ma i za n a j ­
zdrowszy p o k a r m ,  i za j e d y n e  lekars two n a  wszyst ­

kie pszczele choroby .  P l a s t r y  zaś n a  ten  koniec  
pr z e z n a cz o n e ,  po t rzeba ,  aby  n ie  mia ły  w sobie ani  
na jmniej szego pszczelego z a r o d u ,  ani c z e r w u ,  ani  
też pszczó ł ,  bądź rozgniec ionych ,  bą dź  żywych.
W  miarę po t rz eb y  takich wybrać ,  a n a k ła d łs z y  w czy­
ste i suche n a c z y n i a ,  w cieple'm miejscu postawić,  
aby miód zciekł  z p las trów,  k t ó r y  przez  rzeszota 
lub  rzadkie sita przecedzić na leży ,  i zlać do n o w e ­
go p ó łb e c z k a ,  lub pó łbeczków,  czystą i gorącą  w o ­
dą w y m y t y c h ,  i należycie wysuszonych ij k tó re  p o .  
te'm czystą i w k i lk oro  z łożoną  p łach tą  do br ze  n a ­
kr yć  i obwiązać po t rzeba  flepie' j  j ednak  zadnia) .  
Najezęśćjej  miód na po k a rm  przeznaczony ,  s tawiamy 
w ś p i ż a r n i ,  co jest  zl’e'm ; bo  proch  i p y ł  z mąki ,  mo-



gą w niego napadać. Przytrafia się także, iż' lego 
saftiego miodu jaką bądź łyżką,  lub warząchą, choć­
by i w kwaśnem mleku umaczaną , nierost ropna klu­
cznica na rozchód wydaje. Nie dziw więc będzie,  
gdy takim miodem karmione pszczoły chorują lub- 
odpadają. Miód na pokarm przeznaczony postawić 
należy w suche'm miejscu,  j brać go warząchą czy. 
s t ą , suchą i n*l co tylko przeznaczoną.  Za każdem 
zaś braniem miodu półbeczek zawsze dobrze okryć 
lub zadnić należy.

Miód ze spadłych pni,  choćby się najpiękniejszym 
być  wydawał ,  na taki użytek niepowinien być o- 
bracany:  albowiem cóż za przyczyna była ,  że pszczo­
ł y  mając onego podoslatkiem spadły? W niektórych 
pniach mógł  w lecie lub jesieni zamoknąć, a dla tego 
skwaśnieć. Miód obrzask mający,  jest dla pszczół 
najniezdrowszym. Mogły pszczoły spadłe lutywać 
do pasieki złego sąsiada na rabunek , k tóry,  aby się 
ich na zawsze p o z b y ł ,  dał  im miodu z trucizną j a ­
ką .  W ar t  najsurowszej kary! Ludzie jedząc go także 
mogą być uszkodzonymi. Bieglejsi włościanie nasi, 
mając doświadczenie za niezawodną nauczycielkę,  
obracają len miód albo do zaprawiania potraw, lub 
go handlującym w miastach sprzedają. Nieświado­
mi rZeczjr kupują także takowy dla pszczół. Gdy­
b y m  miał  jakikolwiek wpływ do rządy , ile możno­
ści starałbym się,  ostrzedz o tern n iewiadomych, a 
łakom ych surowo karałbym.

Północni  Niemcy i sąsiedzi , k tó rzy  przemysłowi  
to w inn i , czem ich nieszczodre klima nieobdarzyło,  
robią  w niedostatku miodu syrop’ z pszennego lub 
jęczmiennego' s łodu, ; i  tym swoje pszczółki kar mią ,  
dodawszy do tego majętniejsi czwartą, a ubożsi, pią­
t ą ,  szóstą, albo tylko osmą część miodu. Uczony 
liiem  , i biegły pszczelarz w swoich dziełach w y­
danych w tym przedmiocie,  używa sam w swojej pa­
siece tego zaslępnego środka i bardzo go zachwala. 
Inni znowu dają war z gruszek słodkich dobrze wy- 
gotowanych.  Niektóre  prowincje f rancuzkie,  a o- 
sobliwie pół nocne,  w miejsce miodu dają niekiedy 
cukier fa ry n ą  zwany, do którego poezątkowie mie­
szają mniej więcej część czwartą,  pod ług zasobu 
miodu:  a zaś niektórzy karmią i leczą ten miodo- 
nośny  owad .mąką kuk urudz ianą ,  albo bobową.  
Bądź c iekawym, i odczytaj Encyklopedją K ryn ica , 
i innych później o tern piszących, a zdziwisz się, jak 
ludzie w niedostatku żyjący, czasem z własną szko­
dą, miłe ich sercom pasieki ratować zwykli.  My% 
dzięki Opatrzności ,  co we wszystko obfitujemy, nie 
pot rzebujemy udawać się do tych nienaturalnych 
środków. Cukier u nas zawsze jest droższy, niż miód; 
a mąka wszelka i gruszk i ,  są tylko d!a ludzi do­
b ry m  pokarmem.

Wiemy z doświadczenia, iż pszczoły bardzo lubią 
slonawe ciecze; kto więc chce i może, ten niech ka­
że im bardzo miałko ut łuc cukier ,  i dawać choć raz 
na miesiąc po pół  łyżeczce od kawy w korytkach niżej 
opisanych, z których co tylko wyjadły miód zastą­
pi  ón sól, i jest niezawodnie pomocnym dla pszczół.

Miód przeznaczony dla pszczół ,  powinien bydź 
płynnym -, dla tego przed dwiema godzinami, nale­
ży go wstawić do ciepłego pieca; a to , w garku 
n o w y m ,  polewanym i suchym. Można dodać do 
niego dziesiątą część w o d y , byle ta by ła  wprzód 
•dobrze przegotowaną i czystą. Jeżeli miód obró- 
«ił się w k r u p k i ,  więc należy większą część wody 
przymieszać. Gdy dobrze o s ty g n ie , to d awaj go 
pszczołom. Zastanów' się jednak dobrze,  co powiem:

" • ' • > ■ f ,

Nieuważni  pasiecznicy , zabijaią często ’pszczoły ’ 
dając im miód gorący.  Miód z natury  swe'j nie pręd­
k o ,  ostygs. Pasiecznik mój tym sposobem pozbawił 
mię przed kilką l a ty ,  kilku pni bardzo dobrych 
bezdenników polawszy muchę gorącą sytą. Sposób 
taki karmienia bezdenników, ilfe najszkodliwszy, po­
winien być całkiem wykorzeniony:  bo pomimo t o ,  
że można pszczoły poparzyć,  ale nadto- polewają 
j e ,  niemniej plas t ry  i u l ,  a ztąd wiele złego wyni­
ka.  Miód,  k tó ry  w drzewo wsieka,  zaczyna kwa­
śnieć,  co najprędzej tę delikatną muchę zabija; spro- 

_ wadzają się przez to najczęściej rabownicze pszczoły; 
polana mucha nieprędko osyclia ; i któż może ręcZyć, 
iż nie bywa często pozbawioną którego z zmysłów? 
i czy to nieszczęście nie spotka matkę,  która jest, iż 
tak powiem , duszą p n i a ! . . .  Wszak żadne z zwierząt 
nie oblewamy" karmiąc g o ,  za cóż mamy z dobrą 
pszczółką tak  się źlf? obchodzić Jest  także jeden z 
najtrudniejszych Sposobów, bo ileż v to dźwigać po­
trzeba,  obracając do góry każdy pień, i znowu usta­
wiać, ile ogartywania,  rozkrywania i nakrywania,  
ile czasu zabiera, ile miodu marnie idzie—a w nag ro ­
dę t y !ił trudów,! najgorsze skutki —  Cała Ukraina, 
Pobereze, W o łyń  i Poclole, używają tego Najszkodli­
wszego sposobu karmienia swych bardzo l icznych 
bezdenników.  Trwa także dotąd w cyrkule czortko- 
wskim, tarnopolskim, w części brzeżońskiegó,  z ło .  
czowskiego, kołomy jskiego, i stanisławowskiego, s ło ­
wem wszędzie, gdzie ty lko  pszczoły chowają w bez- 
dennikach.  Czyż nie powinniśmy w miarę oświaty 
i  wielkich a chwalebnych postępów w inne'm gospo­
darstwie wiejskiem, i w te'm poniższy, dogodniejszy 
sposób karmienia natychmiast  zaprowadzić? i niewia­
domych, o zgubnych z tąd  skutkach,  ostrzedz?

Miód wyżej opisany, nie tylko pokrzepia mneha 
tę  dobroczynną,  ale i zabezpiecza ją od wyniknąć  
mogących z głodu i różnych wypadków słabości. S ła­
bą  nawet leczy. I dla tego także powinien być za­
grzany wprzódy,  aby tern łatwiej wonny zapach a 
niego się wydobywał,  k tórym się pszczoła ocuca, i 
śpieszy do pożądanej zdobyczy.

Wykraczają ci przeciwko temu prawidłu,  k tó rzy  
do miodu czystego, pierwszy raz karmiąc,  yłają r ó ­
żne gatunki  korzenia,  a to p o d ług  własnego widzi­
misię. Do takiej mieszaniny przylewa jeszcze p a ­
siecznik, często opi lec , podł ug  upodobania swego, 
gorzałki  mocnej, u nas,  a we Francji ,  win. Otó/.lo 
pielęgnowanie doskonałe pszczół;  Takim to ludziom 
taajęlniejsi powierzają kilkanaście tysięcy najlepszych 
pni — kilkanaście ty&ię-cy czerwonych złotych. Czyż 
nie mamy l icznych,  a prawdę co rok smutnych w y - . '  
padków,  iż połowa pasiek w krótkim czasie od fV > -  

da? Bo któż go nauczył ,  choćby taka mieszanina 
i pomocną być m o g ła ,  jaką ilość wódki, i na jaką 
liczbę pni musznych,  lub  miernych,  równie jaka pro­
porcja miodu być ma, przylewać pow in ien ? '  Szczę- 
ściem będzie dla nas, jeżeli t rzymający losy naszych 
pasiek, niebardzo lubią korzenne potrawy i wodne, 
co jest rzeczą bardzo rzadką.  Kownie i dla F ran c u ­
zów, jeżeli ich pasiecznicy mają odrazę od wina—- 
Idąc za przykładem drugich,  początkowi* zwykłem 
b y ł  dawać do garca miodu ,  kieliszek wędki szu- 
mowej. ^Z apat rzyw szy  się na pszczoły dzikie, czyli 
barciowe, poprzęs tałem to czynić; . a jednak nie mam 
prz yczyny  uskarżania się na złe skutki.  Prusacy 
i Sasi podają wódkę w swyęh dziełach, jako środek 
przeciwko zgniliźnie Góż o korzeniach różnych,  a 
szkodliwych powiedzieć? i «o b y ł  za,powód, żepszęao>



vfy, l y i k o  «  ns s  pf flwif  s a m y  el*, '/.Bcz.ęto Witm't lT*uct j 
B i e r z m y  m i a r ę  jz.pszbzół dz ik ich:  wsr.sk te ani  ko -  
r s e n i a  in d y j s k ie g o ,  ani  d u ń s k i e g o  nie  zna ją ,  lul> k io  
dm daje w ó d k ę , ' l u b  wino?  a j e d n a k  są b a r d z o  zdrc* 
w e .  A ty  moż e  dodasz;  „ A n i  m io d u  na p o k a r m : '
“  Zb i j am te n  z a r z u t ,  t em:  I i tó/ .  k a r m i  ty le  dzikich
■wołów? a  g d y b y ś  osw o jo n eg o  nie k a r m i ł  choćb yś  
n i m  n ie  o r a ł ,  cóż.by % n i e go  było-? In ne j  są n a t u r y  
dzikie,  a in ne j  swojsk ie  p s z cz o ł y ,  co d o  sp os o b u  ż y ­
cia.  P i e r w s z e  w ol ne  w l asach,  i b e z  p r z e s z k o d y  ż y ­
ją ;  po ż y t e k  z kw ia t ów  w sze lk ic h  na  o k o ł o  o k i lka  
m i l  j e d y n i e  do nich na l eży ;  g d y  d r u g i m  częs to  w 
te 'm p r z e s z k a d z a j ą  ludz ie ,  a lbo d o m o w e  zwie rzę ta ,  
k t ó r e  im kw iaty r az em  z t r a w ą  spasają .  Cóż o tych  
powiedz ieć ,  co są w p o ś r ó d  t y l k o  z o r a n e g o  po la ,  na  
k t o r e m  d op ie ro  w c z e r w c u  zas iewy  t a tarcr . ane się 
k o ń c z ą ?  M a ł y  k a w a ł  l a su ,  w k t ó r y m  częs to b y d ł o  
się pasie,  l u b  o d  r o k u  do r o k u  koszą;, nie  j e s t  d o ­
s t a t e cz ny  m. D o św ia d c ze n ie  wyże j  p rz y to c zo n e  o d w ó ch  
.pniacb ,  w sz y s tk ie  w tej  m ie r z e  c z y n i o n e  z a r z u t y  
n i w e c z y .  L e c z  nie t r a ć m y  napróźn-o czasu.  Mając 
d o sy ć  m i o d u  d o b r e g o ,  n ie  zna ją  p s z c z o ł y  ch o r o b ,  
■wszak w n im z n a j d u j ą  się «oki w sz y s tk ic h  z i ó ł o n y m  
s ł u ż ąc y ch ,  a wiele b o t a n i k o m  n a s z y m  n i e z n a n y c h .  
•Słów mi b r a k n i e  na  zalecenie ci, a b y ś  d o b r y m  m io -  
-dem obl ic ie  k a r m i ł  swoje  p s z c z o ł y .  S ą  lo j e d y n e  
-c z a r y ,  j akie t y l k o  mieć  k io  m oż e ,  i j e d y n a  t a j e ­
m n i c a ,  za p o m o c ą  k t ó r e j ,  do d o b r y c h  d och odó w  z 
.pas iek  n as zyc h  p r z y  jść m o ż e m y .

- „ C ó ż  r o b i ć ,  m io d u  mi nie  wy s t a rc za  “  pewnie  p o ­
w i e s z ?  . . • J eżel i  ci n ie  w y s t a r c z y  w ła s n e g o ,  to 
g o  k u p , b y l e  u  c z ło w ie k a  z n a n e g o  ci z po cz c i w o ś c i ,p o­
m n i j  com wyże j  -o te'm n a d m ie n i ł ;  w n i e d o s ta tk u  zas n a j ­
większym, w y t n i j  k i lka  p l a s t r ów  aż do h o ło w ie y  {głowy 
•plaj »  j e d n e g o  b o k u  , w u j e m  u s z n y c h  l e cz  m i o ­
d n y c h  pn i acb ,  al e nie  pó źn ie j ,  jak w p i e r w s z y c h  d n i  
K w i e t n i a .  B y w a j ą  częs te  p rzy  p a d k i ,  iż w czasie r o ­
j e n ia  się . p o t r w a  s ło ta ,  więc k o n ie c z n ie  w sz y s t k ie  pnie ,  
t o  j e s t ;  s t a re  i r o j e ,  k a r m i ć  d o b r z e  p o t r z e ­
b a .  Z a n i e d b a n i e  t e go  p r z y n i o s ł o b y  wie le  sz k o d y ,  
k u p  więc  r i a t y c h m ia t  c u k r u  ty l e ,  ile go  p o t r z e b a  
będ z i ę ;  u t ł u c z o n y  m i a ł k o  , z w y r ż n i ę t y m  , c h o ć b y  
•j z n ie j aką  sz k o d ą  z p n i a  m io d e m ,  dawaj  im częs to 
i  s z cz od rz e .  W s z a k  m ą d r z e  cz y n i  t e n  b i ed ak  p o d r ó ­
ż n y  co t r z e c ie g o  ko n i a  sp rze da j e ,  a b y  p a r ę  u r a t o w a ł —  
N i e  będz iesz  w t a k  n i e m i ł e m  z d a r ż e n i u  , jeżeli  na to

w jes i eni  p o m n i s z .
N a  z a p y ta n ie  2gie:  K ie d y  naleŁy p s z c z o ł y  ka rm ie .  

o d p o w ia d a m :  iż w każde j  p o r z e  r o k u  g ł o d n e  k a r m ;  
m i o d n e  z a ś  n i e k i e d y  n a  wi osnę ,  i p r z e d  ro j en i em  s ię ;  
a w lecie t y l k o  w czasie s ło ty .  W  po n i żs zy ch  z a p y ­
le n i a c h ,  o bs z e r n i e j  o t e m  n ad m ie n i ę .

C o  się zaś czasu dn ia  ty c ze ,  g d y  p s z c z o ły  są w p a ­
siece;  to  z w y c za jn ie  p o  za ch od z ie  l u b  p r z e d  z a c h o ­
d e m  s łońc a  , w k o r y t k a c h  n iżej  o p i s a n y c h  , daje się im 
m i ó d  na p o k a r m  p r z e z n a c z o n y .

W  d n i u  zaś  p o c h m u r n y  m,  k a ż d e g o  czasu m oż n a  
k a r m i ć ,  b y l e  p sz cz o ły  z u łó w  riie w y l a t y w a ł y ,  inaczej  
•do p ó ź n e g o  w ie c zo r a  t r z e b a  s i ę z  t em  w s t r z y m a ć , a  to.dla 
t e g o ,  a b y  albo  w ł a s n e , a lbo  sąz iedzkie  n i e p r z y n ę c a ć ,  
i  n i e  ro b ić  z d o b r y c h  z ł e ,  czyl i  r a b o w n ic z ę ,  P r z e ­
s t r z e g a j  n a j b a r d z i e j ,  a b y  ludz ie  n ie os t r oż n i  r o z l e w a ­
ją c  m ió d  n ie  n a r o b i l i  s u r o w i z n y  częścią po  u l a c h ,  
częs'cią w p a s i e c e ,  i k o ło  tejże.  J e s t  to  z ł e  n a j w i ę k ­
s z e ,  j a k ie g o  m o ż n a  w pas iece  d o ś w i a d c z y ć ;  bo  t y m  
s p o s o b e m  s p r o w a d z a ją  się r a b u s i e  o b c e ,  l u b  w ła s n e  
d o b r e  p s z c z o ł y  p rze i s t acza ją  ;się n a  t a k o w e ,  K a r m i  
n a  wiosnę  z g ł o d n i a ł e ,  j ak  to  się u  nas  d z i e j e ,  n ie  t a k

• ą  w i e l k ie  korzyśc i- ,  a o s t r o ż n o ś ć  n a j wi ęk sz ą  z a c h o ­
wać  po t rz e ba .  N i e  w i e m ,  czy  p oc h w a l i s z  l e g o ,  co 
schodz i  w p r z ó d y  t a k  ko n ia  , iż ludwik  c h o d z i , a d o ­
p i e ro  nie ż a ł u j e  m u  o b r o k u ,  g d y  go ju ż  p o ż y w a ć  
n ie  może.  W  jesieni  późne j  i w z i m i e ,  jest. po ra  na to:  
bo  1 j t a m Wiki ej jest  miód i m o ż n a  go wszędzie dostać  d o ­
b r e g o ;  2.) r a b o w n ic z ę  p s z c z o ł y  nie  p r z y n ę c a m y ;  3) 
w y c h o d z ą  s i lno ze s t e bn ik a ,  a z a te m  dadz ą  ł a t w o  
o d p ó r  napaściom,* 4) Mat ka  w cześn i e  k ła d z i e ,  jaja* 
nadz ie ja  d o b r y c h  i wczesny ch  ro j ów .  N iż e j  p o d a m  
ci s p o so by ,  o j e s i en nem  i z bp o welin k a r m i e n i u .  K i o  
zaś o p u ś c i ł  j e s i e ń  i z imę,  t e n  t e r a z  nn wiosnę  n i e ­
chaj  się poci .  j .

Choć  nie t u  je st  miejsce,  j e dn ak  u w ag ę  Ći j e d n ę
p r z y t o c z ę .  K a ż d e m u  po p r zy j ac ie l sk u  r adz ę ,  a b y  w 
jesieni  do s t e b n ik a  t y t k o  m io d n e  p sz cz o ły  cho wa ł .
K to  się w psz cz o ła ch  n ie ko cha ,  l u b  czem in n e m  jest  
za ję ty ,  anj  ma  ludzi  z d a t n y c h  i p r z y c h y l n y c h ,  t e ­
m u  ł a tw ie j  będz ie  t y l k o  p i e l ę gn o w a ć  te ,  w l i t ó ry ch -  
b y  miód w k r u p y '  się o b t o c i ł .  W y d a r z a  się częs to 
chowając  p s z c z o ły  do S t e b n i k a , iż w id z i m y  b a r d z o  
p ię k n ą  w o sz c zy z n ę  i dość  w niej  z d r o w y c h  m u c h , 
ale b a r d z o  m a ł o  miodu .  T a k i e  więc  o p a t r y w a ć  W 
m ió d  t e raz  i wzimie,  a b y  n a  wiosnę z g ł o d u  n ic  z -  
g i n ę ł y ,  l u b  p rzez ir lne n ie  b y ł y  zn ies ione .  M a ł a -  
b y  b y ł a  s z k o d a ,  a b y  k i lk a  pn i  swoje lu b  obce z r a ­
b o w a ł y ,  ale na  t e in  n ie  k o n i e c ;  bo  za p ra w iw sz y  s i ę '  
n a  s ł a b y c h ,  i do br e  b a r d z o  częs to,  a osob l iwie  bez  
d o z o r u  d o b r e g o ,  pojedyńcZo zni szczyć potraf ią .  Z a ­
p y ta j  się o to sąsiadów;  a nie  beż żalu o takie'rtl n i e ­
szczęściu ro zp r aw ia ć  ci będą .

Co  do 3go p y t a n i a ,  t o  j e s t :  J a k im  sposobem  tr z e ­
ba  j e  k a r m ie !  Z w r ó ć  t e ra z  u w ag ę  1-woję na r o ż n e  
s p o so b y ,  j ak iem;  w ró żn y c h  o k o l i c a c h ,  t e n  t ak p o ­
ż y t e c z n y  owad,  k a r m i ą .  Co d o b r e g o  naś laduj  , a ze  
z ł eg o  nie  g o r z  się. Bó ż no ść  ta pochodz i  z ró żnośc i  
u łó w ,  t ak  co do k s z ta ł tu  z e w n ę t r z n e g o ,  j ako  też i
w e w n ę t r z n e g o .  . ,

U le  u ż y w a n e  W n as zyc h  oko l i cach  są a lbo bez -  
d e n n i k i ,  a lbo  z a t w o r o w e ,  a tych  zno w u  jest. k i tk a  
rod za jów ,  r óż n ią cy c h  się p r z e z  k s z t a ł t  po w ie rz ch o -
w n y .  • * • " " ■

B e / d e n n i k i  i z a t w o r o w e ,  j a k i e g o k o l w i e k  bą d ź  r o ­
d za ju ,  za p o m o c ą  k o b y ł e k ,  ktcire do oczk a  p r z y ­
s t a wia my ,  l u b  w k t ó r y c h  miód pod same p l a s t r y  
w e w n ą t r z  po d s ta w ia m y ,  dość  w y g o d n i e  k a r m i m y .

O  k o r y tk a c h  do k a r m ie n ia  Pszczó ł.
W  k a ż d e j  wsi z n a j d z i e s z  c z ł o w i e k a ,  co u m i e  r o b i e  

ł y ż k i  d r e w n i a n e .  K a ż  t e m u  n a r o b i ć  k o r y t e k ,  i l e  Ci 
p o t r z e b a . D r z e w o  na n ie  p o w i n n o  b y d ź s u c h e ,  b y l e  n i e -  
d e b i n a .  K o r y t k a  t e  r o żn e j  w ie lk o ś c i  b y d ź  m a j ą .  M n i e j ­
sze  p ó ł  k w a t e r k i ,  a w ię k sz e  t r z y  ć w ie r c i  t e j ż e  w so b i e  
zawierać powii lny.  Dla m u s z n y c l l ,  ale nieco miodnych  

,dasz mniejsze , a dla l ń e m io d n y c h ,  czyli  zgłodn i a łych  lecZ 
i n us z ny ch , większe.  Kszta ł t  mogą mieć według  upodo­
bania .  U mnie mają ksz ta ł t  solniczęk podługowatych.  
Dno  powinno być  g r u b e ,  a p r zy  boku  na ś r od ku ,  n i ech  
wywierci  w nim cienkim świde rk i em d z iu r k ę ,  byle  n ią  
miód nie p r ze c i e k ł ,  w k tó r ą  zabić pręc ik tak d ług i ,  a b y  
do oczka ko ry tko  dobrze dos t awało ,  i opierało sig ną nie in
0 ł aw k ę  z ula wychodzącą. .  Ko rytka  takie rozpuszczonym 
woskiem wewnąt rz  każ wylać,  czyli  pobiel ić , a to dla lego,  
aby miód w nie nic ws iąkał  , przeto nie b u r z y ł  sig; 
będąc  w c iep ł em miejscu , n ie  kwaśn i a ł ;  dając zaś znowu 
jeść p szczołom,  mógłby  się ł ączyć z poka rmem i onyni  
szkodzić.  Jeżel ibyś woskiem nie  wy lał ,  to należy po k i ż -  
dćm karmien iu  , ko ry tko  uk rop em wyparzać.  Gdzie  są 
duże  pas i eki ,  więc pot r zeba  by w kot ł ach  wodę grzać ' ,  co i 
koszt  na d rwa  i zachodu wiele pomnaża .  Nalawszy m i o ­
du nie bardzo  pę ł t je ,  ponarzucać  ggsto t rzaseczek de l i ka t ­
nych  , lub s ł o m e k ,  aby mucha na n i c h  bezpiecznie  Stała,
1 nie topi ła  sig w dany m na j jokarm.  miodzie.

( Dokończenie n a s tą p i .  )_______
M Ir4nt\'l.sh fi ir Sfof ic) .

T ea t r  n a ro d o w y .  D ziś  ko m ed ja  I n  t r y  z  J  pfzed  Ś l u b e m .  
Z akończy  Heroiczno-AnakreoiityGzuy balet  T r z y  G r a c j e .

t y e n a ie r ja  zw ie rzą t  i gadów P a n a  Din.ter, na p lacu  za ogrodem 
K rasińsk ich .    __
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Do dzis iejszej G a z e ty ,  z a łą c z o n y  je s t  JS'ir 119 Dzieli*  
n ik a  O b w ie s zc ze ń .* —


